Mieczysław Wejman, Rowerzysta X a, 1970
Wymiary: 24 cm wysokości na 29 cm szerokości
Technika: akwaforta i akwatinta, odbitka graficzna na papierze
Praca w kolekcji Zachęty – Narodowej Galerii Sztuki

Czarno-biała grafika przedstawia scenę rozgrywającą się w niedookreślonym, zniszczonym krajobrazie. Jest opracowana dość realistycznie i z dużą ekspresją, nosi też pewne cechy nurtu surrealistycznego. Całość cieniowana jest za pomocą gęstej nieregularnej siateczki cieniutkich linii biegnących w różnych kierunkach. 
Na pierwszym planie, nieco z prawej strony, ukazana jest tytułowa postać zwrócona plecami do odbiorców. W odróżnieniu od prawie wszystkich prac Wejmana z cyklu Rowerzysta, w tym wypadku bohater nie leży na ziemi, lecz idzie prowadząc swój rower lewą ręką. Ubrany jest w ciemny płaszcz, na głowie ma jasny kaszkiet. Na tylnym bagażniku roweru leży torba lub plecak. Postać niesie na rękach małe dziecko, które trzyma się jego prawego ramienia, na wysokości bioder rowerzysty zwisa jego bosa nóżka. Sponad ramienia mężczyzny wychyla się główka drugiego dziecka, zapewne niesionego przez kobietę o rozwianych włosach. Jej nieco zamazana twarz zwraca się w kierunku rowerzysty z wyrazem zaniepokojenia. Oprócz głowy, postać kobiety pozostaje niewidoczna, zasłonięta przez mężczyznę. 
Krajobraz, przez który idzie grupa, jest gęsto wypełniony gruzami i porzuconymi przedmiotami, w większości trudnymi do zidentyfikowania. Wyraźnie rozpoznawalne jest drewniane koło od wozu leżące na lewo od prowadzonego roweru. Ekspresyjne opracowanie obiektów sprawia wrażenie, jakby były rozwiewane przez silny wiatr. Przy prawej krawędzi kompozycji wyłaniają się dwie kolejne postacie: jedna ukazana tyłem w prawym dolnym rogu z widocznym jedynie ramieniem i kawałkiem pochylonej głowy. Nad nią stoi przodem człowiek o poważnej twarzy, zdający się coś nieść.
Fragment nieba na horyzoncie pokryty jest rwącymi się, pionowymi kreseczkami. Zza górnej krawędzi grafiki, nieco z lewej, wysuwa się dłoń z wyciągniętym palcem wskazującym, od którego ku ziemi biegnie skośnie promień – symbol siły wyższej wskazującej właściwą drogę postaciom przedzierającym się przez tę nieprzyjazną, zdewastowaną przestrzeń.
Dzieło wykonane jest w technikach akwaforty i akwatinty. Wejmana interesowały one ze względu na tradycyjny rodowód i pracochłonny proces wymagający specjalistycznych umiejętności. 
[uwaga dla montażysty: poniższy fragment powtarza się w skryptach: G-2057, G-2058, G-2060, G-2061, G-2062, G-2063, G-2064, G-2066, G-2067, G-2068, G-2069, G-2070, G-2074, G-2077, G-2079, G-2080, G-2082, G-2083, G-2084]
[bookmark: _Hlk137816580]Był to jego bunt wobec formalnych eksperymentów w sztuce dwudziestego wieku. Artysta celowo sięgał po klasyczne metody, a graficzny linearyzm uznał za najlepszy środek dla swojej opowieści o ludzkim losie, której forma była podporządkowana poetyckiej, metaforycznej treści.
Praca pochodzi z cyklu „Rowerzysta” z lat tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt cztery-siedemdziesiąt – najbardziej cenionego w dorobku Mieczysława Wejmana. Tym, co łączy dwadzieścia siedem plansz z serii, jest tytułowa postać rowerzysty. Jak mówił artysta, nie jest on konkretną osobą, lecz metaforyczną reprezentacją doświadczeń współczesnego człowieka. Dlatego zwykle pozbawiony jest twarzy i wszelkich cech indywidualnych, aby odbiorcy mogli w nim dostrzec samych siebie. Wejman wybrał na bohatera swojej egzystencjalnej opowieści rowerzystę – osobę poruszającą się na maszynie napędzanej siłą mięśni, przeznaczonej do indywidualnego użytku. Cyklista w starciu np. z samochodem – symbolem nowoczesnego, pędzącego świata – pozostaje bezbronny. Artysta w ten sposób podejmował krytyczny namysł nad współczesnymi realiami technologicznego postępu, mechanizacji i umasowienia, które, jego zdaniem, godziły w podmiotowość i indywidualizm jednostki. Z cyklu wyłania się pesymistyczna wizja ludzkiego losu, naznaczonego wyobcowaniem i zmaganiami z opresyjną rzeczywistością społeczno-kulturową, ale i własnymi wewnętrznymi niepokojami.
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